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W popularnej przed wojną powieści „Trędowata” odnaleźć można fragment traktujący o tym, 
jak to ordynat Waldemar Michorowski, arystokrata wytworny, a równocześnie namiętny  
sportsmen, podjechał gdzieś osobiście swym automobilem, po czym zatrzymał go zręcznie 
i oddał korbę palaczowi. Dzisiaj w tym zdaniu upamiętniającym owo szczególne wówczas 
wydarzenie śmieszy co najmniej kilka słów, najbardziej chyba ta korba, choć wiele samocho-
dów miało ją faktycznie w tamtych czasach zamiast kierownicy. Najmniej zrozumiały wydaje 
się palacz, patriotycznie przetłumaczony przez autorką z francuskiego chauffer (czytało się: 
szofer). Za marnotrawne jesteśmy teraz skłonni uznawać prowadzenie pojazdu w towarzy-
stwie właściwego kierowcy, nie doceniając żadnych płynących stąd korzyści.

W efekcie na drogach i ulicach dominują obecnie auta z miejscami zajętymi jedynie 
w 20-25 procentach, więc luksus podróżowania ma charakter jeszcze bardziej bezsensow-
ny. „Pan mój jak lord płaci, a jak lord siąść nie umie!” – strofował parkowy dozorca ary-
stokratycznego Kordiana w dramacie Słowackiego, a w uzasadnieniu dodawał: „Na trzech 
krzesłach zarazem siadają magnaci, na jednem lord się kładzie, a na drugim nogi, a na 
trzecim kapelusz...”. Jednak umiejętność tak luksusowego siadania byłaby w motoryzacji 
mało komfortowa, a przy tym niebezpieczna.

Amerykanie, bardziej czuli na dolarowe pożytki niż na prestiżowe przywileje, już w cza-
sach pierwszego kryzysu paliwowego zaczęli preferować wspólne sąsiedzkie dojazdy do 
miast, a na dalekie, transkontynentalne podróże dobierają sobie współpasażerów od lat 
znacznie wyprzedzających epokę Internetu. Na wielu zatłoczonych, miejskich ulicach samo-
chody przewożące więcej niż jedną osobę korzystać tam mogą z wydzielonych pasów swo-
bodniejszego ruchu. Podobne zjawiska i u nas stopniowo się rodzą, zwłaszcza na terenach 
pozbawionych sprawnej komunikacji publicznej.

Problem nie sprowadza się bowiem do indywidualnych ludzkich wyborów między wygod-
nictwem a sknerstwem, lecz nabiera znaczenia w globalnej wręcz skali. Postęp w dziedzinie 
oszczędności paliw i ograniczania skażeń naturalnego środowiska cieszy, choć sukcesy przy-
nosi relatywnie znikome. Spierają się najbardziej kompetentni specjaliści, czy więcej uczci-
wie podliczanych energetycznych oszczędności przynieść może rozwój elektromobilności, 
napędów hybrydowych, czy też dalsze doskonalenie silników spalinowych. 

Wszystko to ocenia się w stosunku do liczby kilometrów przejeżdżanych danym rodzajem 
pojazdu. Gdyby jednak przywrócić do tych rozważań zapomniane pojęcie osobokilometra, 
okaże się, iż paliwożerne auto z zeszłego stulecia wiozące komplet pasażerów jest w eks-
ploatacji bardziej ekonomiczne od najnowszej hybrydy lub diesla, obciążonych jedynie kie-
rowcami. Proporcjonalnie mniej też będzie emitować uciążliwego dwutlenku węgla. Można 
również przyjąć bez większego błędu, że ów zapełniony gruchot zajmie parokrotnie mniej 
miejsca na drodze, poprawiając ogólną jej przepustowość.
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